
Przyjaciel Ludu.
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Polowanie w  puszczy białowieskiej.

W  całej Litwie i znacznej części Polski po­
lowanie odbywa się prostym sposobem; łowy 
porządne, ja k  u Francuzów, a bardziej jeszcze 
u Niemców, są tam wcale nieznane.

Tutaj myśliwy każdy na swą rękę poluje, 
ja k  mu się podoba: uzbrojenie jego składa się 
zwykle z flinty, częstokroć związanej sznurkami,

nabitej śrótem lub kulą, z torby myśliwskiej i 
trąbki. Sztucce i kordelasy myśliwskie wcale tu 
nie są w  używaniu. Nie ma więc myśliwy ża­
dnej pomocy, oprócz psów, które w  tym kraju 
są rasy bardzo mocnej i odważnej, rzucając sie 
na w ilka, a nawet na niedźwiedzia.

Jeżeli w' takiej części boru znajduje się
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zw ierzyna, robią tam  n ag an k ę : m yśliw i staw ają  
na  stanow iskach, w  niejakiej od siebie odległości, 
a psy wypuszczone, biegną napędzać zw ierzyno 
na strzelców. Z darza  się nieraz, że psy, za­
trzym ują zw ierzynę, i  zapędzają j ą  w  przeciw ną 
zupełnie stronę; i natenczas sku tek  polow ania 
sta je się w ątpliw ym . N ieraz naw et ranne 
zw ie rzę , w ym knąw szy się i om yliwszy psów  
czujność, w  g łęb i puszczy szuka schronienia i 
tainże zdycha. Co gorsza, zw ierzę spłoszone 
w rzaw ą m yśliw skiej drużyny, opuszcza na d ług i 
czas te okolice.

P raw da, że w iększa część borów  L itew skich , 
a  mianowicie puszcza b ia łow iezka nie sprzyja 
łow om  z flintą , a to dla ogromnej rozległości 
kn iei, gęstości, a nadew szystko dla drzew  po­
w yw racanych, i zaw alających p rze jśc ie ; co b a r­
dzo przeszkadza m yśliwem u. Jeżeli zw ierz znaj­
duje się w  gęstw inie, 'trudno do niego przystą­
pić, gdy go zaś napotykam y na p łaszczyźnie 
o tw arte j, zw ykle zby t wcześnie spostrzegłszy 
niebezpieczeństw o, uc ieka : nakoniec ten rodzaj 
polow ania w ystaw ia nieraz m yśliwego na nie­
bezpieczeństw o spotkania sie z żubrem  lub 
niedźwiedziem . Pew niejszy sposób na w ielką 
zw ierzynę, ja k  n. p. żubry, ło s ie , je s t ta k i:  
ja d ą  sankam i w  te miejsca (sp łaz in y ), które 
szczególniej te zw ierzęta w  dzień odw iedzają, 
poniew aż sanek i pow ozów  nie ta k  się boją 
ja k  ludzi. M ożnaby tutaj zająć miejsce za ku ­
p ą  siana, lub też latow ą porą obrać sobie sta­
now isko rano lub wieczorem na łące, gdzie przy­
chodzą paść się, czekając, aż się zbliżą na 
pew ny strza ł. ,

W  nagance najprzód postrzegać się dają lisy, 
lu b  w ilk i, potem idą łosie, dziki, je lenie, po­
tem niedźwiedzie, rysie, nakoniec dopiero w spa­
n ia łe  żubry, leniw ym  krokiem  ustępujące przed 
ścigającemi psami.

N aganki zak ładane na żubry, w ym agają bar­
dzo w ielu ludzi, w iele psów , a to z powodu roz­
ległości kniei i przeszkód, które u trudzają po­
stęp  napędzających : ci są uzbrojeni w  kije , nie- 
m ając innego zatrudnienia, ja k  postępować w  
lin ii prostej naprzód , nie zostaw iając żadnej 
p rzerw y , robiąc ja k  najw iększą w rzaw ę, aby na 
strzelców  w pędzić żubrów . Tymczasem dośw iad­
czenie nauczyło, iż żubry  nie lękając się łoskotu, 
częstokroć rzucają się na nagankę, dla lego zw y­
kle pomiędzy niemi, w niejakiej odległości, roz­
staw ieni są strzelcy. Nadto i z siecią, zrobiona 
z ły k a  lipowego, odbyw ają się tutaj łow y, od nie­
pam iętnych czasów.

Lubo niebezpiecznie jest zbliżać się do żu- 
brzycy z cielęciem ; jednakow oż zdarza się nie 
kiedy, że to oddala się czasem od m a tk i; a na­
tenczas przy pomocy psów , ła tw o  je  schwytać 
można.

Sposób polowania w dawniejszych czasach, znaj­
dujemy wybornie opisany w wiadomości o żubrze, 
umieszczony w Przyjacielu L udu Ncze. 1 , r .  2 .

Z  tem wszystkiem  i teraz, zw łaszcza dla cu- 
droziemca, polowania na żubry w puszczy B iało- 
w iezkiej bardzo są interessujące. T rudno sobie 
w ystaw ić ów liczny orszak m yśliw ski, złożony 
ze stu przeszło strzelców, w  szarych mundurach 
z zielonemi w yłogam i, z których jedni są konno, 
drudzy pieszo; jedni prowadzą sfory psów, dru­
dzy trąbią na trąbkach m yśliw skich; podczas gdy 
z drugiej strony widać kilkuset naganiaczów , 
którzy w sw ych szarych siermięgach, w łapciach 
z kory lipow ej, z miną ponurą przedstawiają w i­
dok posępny i dziki. Borowi kierują łowam i. 
O rszak m yśliw ski, w iernie na obrazku w ysta­
w iony, sk łada się pospolicie z 40  do 50 pow oz- 
ków lub w zimie sanek, i strzelców pieszych i 
konnych , wyruszających po danym znaku, na 
miejsce wyznaczone. Przybywszy tutaj nagania­
cze ustawieni i kierowani przez strzelców, zaj­
mują w skazaną sobie linią, a myśliwi swoje sta­
now iska: w ystrzał z flinty byw a zw ykle za znak 
rozpoczęcia łow ów . Miesiąc L uty  roku 1823, 
przedstaw iał nam puszczą B iałow iezka w naj­
piękniejszej zimowej szacie. Śnieg okryw ający 
ziemię u ła tw ia ł sannę: przytem tem peratura
um iarkowana pow ietrza, sprzyjała polowaniu. 
Dnia 13 weszliśmy do kniei, zmierzając do k ró ­
lewskiego mostu, gdzie mieszka leśniczy, u k tó ­
rego m iała się zebrać cała m yśliwska drużyna. 
Nazajutrz po śniadaniu, odpowiednie'm na tej dzikiej 
k n ie i, złożonem z szynki n iedźw iedzia, mięsa 
łosiego, dzika i młodego żubra, który w wigilią 
przez w ilków  rozszarpany zo s ta ł, zaczęliśmy od 
polowania na łosie i było ich w tem zagajeniu 
4 0 : w ypędzone przez naganiaczów i psów, rzu­
ciły się z taką szybkością na linią m yśliw ych, 
że tylko 6 zdołaliśm y ubić. N azajutrz chcieli­
śmy założyć na niedźw iedzie; lecz niemąjac od 
borowych pewnych w tym w zględzie wiadomo­
ści, założyliśmy na żubry. Strażnicy dali nam 
znać o starym żubrze tuż w bliskości B iałow ieży: 
udaliśmy się na miejsce wskazane, i wkrótce żubr 
pędzony od psów, usiłując napróżno przedrzeć 
się przez linią naganiaczów , rzucił się na strzel­
ców' i dostał postrzał śmiertelny. B y ł to byk 10 
.łat m ający: broda i sierć by ły  bardzo krótkie, 
pomimo pory roku, w  której zw ykle maja włos 
długi. Zawieziony został do W arszaw y i tamże 
w ypchany, znajduje się w  Muzeum Szkoły leśnej.

D z i a d e k .
(Z  rękop ism ów  K. B r o d z i ń s k i e g o . )

M ło d  z i e n i e c .  Dziadku, gdzież tu dostaćchleba? 
D z i a d e k .  0 1  po chleb rano wstać trzeba,

Bo droga przykra i d łu g a :
Najlepiej ująć się p ługa;
Z a pługiem będzie chleb znojny,
Ale zdrow y i spokojny.

M l o d . Gdzież tu są dziadku, zabaw y?
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D z i a d .  Sześć dni drogi do nicli będzie.
Sześć dni obchodź twoje spraw y,
Dom i przyszłość miej na w zględzie,
Z ysk  o b rachu j; potem śmiele 
H asaj sobie przez niedzielę.

M ło d .  A gdzie też tu szkoła będzie?
D z i a d .  S zkół i m ędrków jest do koła,

Lecz w  kółko chodząc czas stracisz, 
Z aw rotem  głow y przypłacisz.
A le jest na niebie karta ,
Dzieciom ziemi wciąż o tw arta ;
Jest i książka ziemi matki,
Z  której uczy w szystkie dz ia tk i;
Jest i serce, są i ludzie;
W  zyskach, stratach, w fraszkach, w  trudzie, 
Jedni drugich uczą sami.
Czule, czynnie, puść się w  drogę:
Ucz się własneini b łę d am i;
Nie leń się, szukaj, a znajdziesz;
Nie w iele py ta j, a zajdziesz. —

M ło d .  Gdzież tu  znaleść przyjaciela?
D z ia d .  Tego, to nam Bóg udziela.

Nie złowisz go w ędą złotą,
Ni talentem, ani cnotą. —
K to w  czas zyskał przyjaciela 
Pociech i troski spólnika,
Niech z pełni serca w ykrzyka!
Bo jako pow ietrza ciału,
T ak  duszy trzeba udziału.
K to  będzie w  słow a oszczędny;
Tobie otw arty a w zg lędny ;
Jeżeli niewiedzieć czemu,
Tęskno ci będzie ku niem u;
Gdy i milcząc, tobą w ładnie,
Skry ty  twój sm utek sam zgadnie;
K iedy złe, i dobre swoje,
Z  tobą rad święcić łz ą  ta jną :
Jeśli, poświęcenie twoje,
Przyjm ie jako  rzecz zw yczajną,
W ykrzykn ij pełen wesela 
Że znalazłeś przyjaciela.

M ło d .  A  gdzie też tu miłość m ieszka?
D z ia d .  Gdzie różana wiedzie; ścieżka,

Tam  chódź próżnuj i myśl o niej 
A  w net Cię przedmiot dogoni,
Jak i sam sobie w ym arzysz.
Będzie też to dusza sama,
M ądra, czuła i wesoła,
I  coś jeszcze nad anioła.
A le to nie twój tow arzysz;
Bóstwo, które tw orzysz sobie,
Niewcielone, umrze w  tobie.
Gdyś stworzony syn Adama,
Szukaj lak , jak  ty S tw orzenia;
Nie trać czasu na oliary 
D la utworu w łasnej mary.
Tam , gdzie w gospodarnej chatce,
W id ać  kw iaty u podw órka,
Gdzie pomocna swojej matce,
N iezbyt głośna mieszka có rka :
Tam  bądź w esoły, a grzeczny,

M niej natrętny, a stateczny,
Szczery bądź m ow ą i okiem,
Nit  nie dodaj, nie ukryw aj,
Ni w łasnych  marzeń urokiem 
Z alet lubej nie o d z iw a j;
Jej nie zayyódź ani ciebie.
Bo ja k  ogień błyszczy z siebie,
T ak  miłość sama się zdobi;
Sama, lepszymi nas robi.
Gdy litość sercem je j w łada 
A  ceni męzkie przymioty,
Gdy nad strój, czystość p rzek łada ; 
K iedy w esołej je s t cno ty ;
Gdy boleść sercem zrozumie,
A le zagadać ją um ie ;
Jeśli dbała, bez porady,
O porządek w domu m a tk i;
Jeśli lubi bez przysady,
Dzieci, tańce, śpiew y, kw iatk i,
Szalej za n ią ! to tw a żona 
Z  opatrzności naznaczona.

M ło d .  Gdzie też tu mieSzka w esele? 
D z i a d .  Dawno o niem niesłyszałem , 

M ało ci o nim kto pow ie;
K iedyś, w  młodości je  znałem :
Ojcem jego było zdrowie,
M iało niewinność za żonę;
Potem , z zasługą złączone,
Dorobiło się dóbr w iele, — '
D ziś, podupadło, w  niedoli,
Chyba, gdzie z dziećmi, sw aw oli. —  

M ło d .  A  gilzie też tu mieszka cnota? 
D z i a d .  S k ry ła  się za swoje w rota,

Od daw na samotnie ż y je ;
O bdarli ją  ludzie pod li:
Z  żalem przed światem się k ry je , 
Tajnie, za w szystkich się modli. 
B yłaby nagrodą sobie,
Spokojna, czystein swem tchnieniem, 
Lecz teraz żyje w  żałobie,
Bo ludzkiem cierpi cierpieniem.

M ło d . A gdzież tu taj szczęście m ieszka? 
D z i a d .  N ie tędy do niego droga.

P y tają  się o nie wszędzie,
A  te nieznane nikomu.
O dszedłeś go w  ojców domu,
A  nieznajdziesz aż u Boga.
Cichym bądź w  sercu i w  mowie,
W  sw ych czynach szukaj wytchnienia. 
Z  resztą się spytaj sumnienia;
Umie po polsku, toć powie 

M ło d .  A  gdzie też tu w iara m ieszka?
D z i a d .  J e ż e l i  n iewiesz o d  m a tk i ,

T o  c i  ją pokażą  dzia łk i  
Najpros 'c iejsza do  n ie j  ścieżka^
N i e  py ta j  o n ią  sz częś liw ych ,
A n i  m ę d rc ó w  tego  św ia ta  ;
Szukaj je j  w  milos'ci b ra ta ,
W  czynach  i  uczuc iac h  t k l i w y c h ;
A  k ie d y  Cię w szystko  zdradzi ,
O n a ,  w  n ieszczęś liw ym  stanie ,
S am a wyjdzie  na  sp o tk a n ie ,
D o  d o m u  C ię  zap ro w ad z i ,
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W y p r a w a  d o  D a n i i .

Na  koncu Sierpnia poszliśmy do Danii,  na 
pomoc krolowi duńskiemu, k tó ry  uczynił  d yw er-  
syą  w ojny  S zw edzk ie j  u nas w  P olsce;  nie  tak  
cy to on podobno uczynił z po li tow ania  nad  na­
mi, lubo ten naród je s t  od daw na  przycliy lny na­
rodow i polskiemu, jak o  daw ne  św iadczą  pisma, 
ale przecie mając w ro dzo ną  przeciw ko Szwedom 
nienawiść' i ow e zaw zię te  w  sąsiedztwie n iep rzy-

e g o .

jaźn ie ,  ch w y c i ł  się sposobności, za k tóra  mógł 
się k rz y w d  sw oich  wtenczas, kiedy król S zw ed zk i  
b y ł  zab aw n y  w ojną  w  Polsce, pomścić. W p a d ł  
mu z wojskiem w państw o , bił , śc ina ł  i zabija ł.  
G ustaw , w ojennik  w ielk i i szczęś liw y, pow róci­
w szy  z Po lsk i i niektóre f o r te c e 'w  Prusiech osa­
dz iw szy ,  potężnie przycisnął D u ńczyków , tak ,  że 
i sw oje od n ich  od eb ra ł  i państw o  ich praw ie  
w sz y s tk o  op ano w ał.  D uńczyk  tedy  koloryzujac 
rzecz sw oją , że  to w łaśn ie  z miłości ku  narodo­
wi naszemu u czy n i ł ,  że p ak ta  z łam ał  i wojno 
przeciwko S z w e d o m  podniósł, prosi o sukur s
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P o lak ó w , p ros ił  też  i cesarza . Cesarz w y m ó w ił  
s ię pak tam i,  k tó re  m ia ł  z S zw edem , i że z tej 
p rzyczyny  posłać p o s i łkó w  nie może. D ru g a  w y ­
m ó w k a  b y ła ,  że w o jska  natenczas nie m ia ł ,  po ­
zw oliw szy  k ró low i polskiemu zaciągnąć w szystko  
n a  jego  usługę . K ró l  tedy  nasz poseła C zarn iec­
k iego  z sześciu  tys ięcy  w ojska  naszego. P ose ła  
t e ż ,  w p raw d z ie  z sw ego  ram ien ia ,  G enera ła  
M ontekukulego  z w ojskiem  cesarskiem. T am  k a ­
zano nam iść kommonikiem, W ilh e lm  zaś,  e lek ­
to r  B randenburgsk i,  b y ł  w  osobie króla  po lskie­
go ,  i onto by ł  nad temi w o jskam i niejako n a ­
czelnikiem. Zostaw il iśm y tedy tabory  nasze w  
C zaplinku, mając nadzieję pow rócić  do nich, n a j ­
w ięcej za  pó ł  roku .

T a m ,  k iedyśm y w ychodz ili ,  by ło  bardzo  wiele 
i różnych  namyślań  w  ludziach w o jskow ych . 
T rw o ż y ło  to nie jednego ,  że to iść za morze, iść 
tam , gdzie  noga po lska  nigdy nie posta ła ,  iśe z 
sześciu tysięcy w ojska  przeciw ko temu n ieprzy­
jac ie low i,  do jego  w łasnego  pań s tw a ,  któregośmy 
potęg i w  ojczyźnie naszej w szystk iem i siłami nie 
mogli w s trzy m y w ać .  A  jeszcze  też nie  b y ło  
u d e c y d o w a n e m , żeby w ojsko  cesarskie m iało  z 
nami pójść. O jcowie pisali do synów , żony do 
m ężów , żeby tam nie chodzić , choćby zas ług  i 
pocz tów  p o s t rad ać ;  bo w szyscy  nas sądzili za 
zgubionych. Ojciec je d n ak  mój, lubo mię miał 
jednego ty lko ,  p isał do mnie i rozkaza ł ,  żebym 
imie boskie  w z iąw szy  n a  pomoc, tern się na j­
mniej nie  t rw o ży ł ,  ale szed ł śmiele tam, gdzie 
jes t  w ola  w odza ,  pod b łogos ław ieństw em  ojcow- 
skiem i macierzyńskie'm, obiecując gorąco m aje­
statu boskiego b łagać  i upew nia jąc  mię, że mi i 
w ło s  z g ło w y  nie spadnie  bez woli bożej.  G dy­
śm y tedy poszli do Międzyrzecza, już  na granicy 
uchodziło  siła  kompanii i czeladź n azad  do Pol­
ski,  osobliwie W ie lk o p o lac zk ó w , z pod tych no- 
w o-zac iagn ię tych  p ow ia tow ych  chorągw i, jakoto.:  
s t a ro s ty ‘osieckiego, p ó lku  w ojew ody podlaskiego, 
O palińskiego. C horąg iew  K ozubskiego w szystka  
się rozjechała ,  sam ty lko  z chorążym i z jednym  
tow arzyszem  z nami poszedł. W o je w o d y  S an -  
domirskiego, Z am ojskiego, chorągw i huzarsk ie j  
została  w szy s tka  kom pania , p raw dziw ie j ,  poucie­
k a ła ,  ty lko p rzy  chorągw i sześciu towarzyszów; 
i namiestnik zos taw sz y ;  poszli przecie  z nami i 
w łó cz y li  się ta k  p rzy  w o isk u ;  zw aliśm y ich cy­
ganami, że to w  czerw onych  szatach by ła  cze­
ladź .  Z  pod inszych chorągw i zostało po dw óch , 
po trzech. T a k  oni tchórzow ie  i dobrym p a ­
cho łkom  serce byli zepsuli, że nie je d e n  w odził  
się myślami. W c h o d z ą c  tedy za granicę, każdy 
w e d łu g  sw o je j  intencyi sw oje Bogu z łoży ł  ś lub y ;  
zaśp iew ało  w szystko  polskim try bem : O gloriosa 
D o m in a ;  konie zaś po w szy s tk ich  pólkach  uczy­
n i ły  okrutne  parskanie , p raw ie  aż serca p rzy ra­
stało ,  i w szyscy to osądzili za  zn ak  dobry, j a ­
koż  i t a k  się sta ło .  Poszliśmy tedy tym trak tem  
od M iędzyrzecza ; przechodziło  w ojsko  pagórek, 
e którego w idać  by ło  jeszcze  granicę polską i

miasta. J a k i  tak i obejrzaw szy  się, pom yśli ł  so b ie : 
„ m i ła  ojczyzno! czy cię te'ż ju ż  więcej oglądać  
b ę d ę !<{ J ak aś  tęskność  ogarn ia ła  z razu ,  póki 
blisko domu, a le  skorośmy się ju ż  za O d rę  p rze ­
p raw il i ,  j a k b y  ręk ą  o d ją ł ;  (a  dalej poszedłszy , 
ju ż  się i o Polsce zapom niało) .  P rzy ję li  nas tedy 
P rusacy  dosyć uprzejmie, w y s ła w s z y  komraissa- 
r z ó w  sw o ich  jeszcze  za  O drę .  P ie rw s z y  tedy 
prow ian t dano nam pod K ies trzynem , i  t a k  d a ­
w ano w s z ę d y ,  pókiśmy elektorsk iego  p a ń s tw a  
nie przeszli,  i  p rzyzn ać  to musimy, że dobrym 
p o rzą d k iem ; bo ju ż  by ło  tak ie  urządzenie ,  żeby 
noclegi b y ły  rozpisane, przez całe jego  pańs tw o ,  
i już  na noclegi zwożono p row ian ty .  P ostano­
w iona też b y ła  w  w ojsku  naszem maniera  n ie ­
miecka, że p rzechodząc  miasta, oficerowie z sza ­
blami dobytemi przed chorągw iam i jecha li,  to w a­
rzys tw o zaś pistolety, czeladź bandolety do góry 
trzymając. K a ra n ie  zaś by ło  za przekroczenia  
ju ż  nie ścinać, ani rozstrzelać, ale za  nogi u k o ­
nia u w iązaw szy ,  w łóczy ć  po majdanie ,  tak  w e 
w szystk ie 'm , j a k o  na uczynku  z łapano  w e d łu g  
d ek re tu ,  albo też d w a  lub trzy  razy  na  k o ło ;  
zdało  się to z razu ,  że to nie w ielkie rzeczy , a le  
ok ru tna  to je s t  m ęka,  bo n ie ty lko suknia ,  ale i 
ciało tak  opada, że same ty lko zostają kości.

R uszy ło  się potem w ojsko  do Nibolu, z tam - 
tąd do A penrade ,  z tąd  znow u poszliśmy na  zi­
mowisko do H adersch leben ,  gdzie  w o jew o da  sam 
stanął z jed n y m  ty lko  pólkiem naszym k ró lew ­
skim i pólk iem jego dragonii, inne zaś pó łk i  w  
K o lb ry k u ,  w  H orsenz  i po inszych w siach i mia­
s teczkach; a  lubo g łęb ie j  miało iść wojsko w  
D uńskie  k rólestw o, u w a ż a ł  to je d n a k  dow ódzca ,  
żeby stanąć na  zimę ja k o  najb liżej ,  z  tej p rz y ­
czyny , ab y  przecie w ięcej jeść  chleba S z w e d z ­
kiego niż duńskiego.

L u d  też tam nadobny  ; b ia łog ło w y  g ła d k ie  i 
zby t b ia łe ;  stroją się pięknie ,  ale  w  d rew n ian y ch  
trzew ikach  chodzą, w iejskie  i miejskie; gdy po 
bruku w  mieście idą, to tak i czynią ko ła t ,  iż nie 
s ły chać  k iedy  cz łow iek  do cz łow ieka  m ó w i;  
w yższego  zaś stanu damy tak ich  zaż y w a ją  trze­
w ik ó w  jak  i P o lk i ;  w  alfek tach  zaś nie  tak  po­
w ściągliw e j a k  Polki, bo lubo z razu  ja k ą ś  n ie­
zw ycza jną  pokazują  w stydliw ość, ale zaś za j e ­
dnam posiedzeniem i przemówieniem k ilku  s łó w ,  
zbytecznie i zapam iętale  zakochają  się i pokryć  
tego nie u m ie ją : ojca, matki i posagu bogatego 
g o tow usieńka  odstąpić i je chać  za tym, w  kim  
się pokocha, choćby na kraj św ia ta .  Ł óżk a  do 
sypiania  mają w  ścianach z a su w an e ,  tak  j a k o  
szafa, a pościeli tam okrutnie siła ścielą.

T am  będąc w  Danii znosił się z E lektorem 
nasz  W o jew o d a  często , gdyż  on b y ł  w  osobie 
k róla  polskiego i m ia ł  dow ództw o  tak  nad n a ­
szem, jako  i nad  cesarskiem wojskiem, którego 
b y ło  14000  z Generałem Montekukulem, a z nim 
by ło  P rusaków r 12000 ,  ale  lepszego ludu niżeli 
cesarscy, i woleliśmy zaw sze z nimi obozem s ta ­
w a ć ,  bo nam zaraz do naszego obozu nasłali
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szw aczek . I  to d z iw n a , że w  k ra ju  ta k  obfitym , 
gdzie  u nas w szy stk ieg o  było  pe łn o , a  oni byli 
ty d z ień  n a  miejscu postali, to za raz  do nas po 
kw eśc ie  zony sw e p rzy sła li. P rz y sz ła  kobietka 
nadobna, m łoda , a  chuda ja k o b y  z najcięższego 
ob lężen ia ; zb liżyw szy  się do sza łasu , tak ą  p ra ­
w iła  o ra c y ą : „M ospan  P o lak , daj tro szk i k leb , 
bedziem  tobie koszu l u szy ć .“  S po jrzaw szy  na  
o w ę  nędzną , to się m usiało  dać ja łm u ż n ę ; kom u 
też  potrzeba by ło  koszule szy ć , to szy ła  i tydzień  
i  d w ie  n ied z ie le ; jakoż  nie trudno by ło  o p łó tno , 
bo go w ozili z czaty  poddosta tk iem , a uszyć nie 
m ia ł k to , bośm y w  w o jsku  mieli ty lko  jed n e  k o ­
b ie tę  trę b a c z k ę ; z tej racy i b y ła  tedy  z nich  
w y g o d a .' J a k  się zaś m ężow ie nie m ogli ich do­
czekać , to p rzysz li j e  szukać  od sza łasu  do sz a ­
ła su  ; skoro  znaleź li, to je  w zię li z *sobą, podzię­
k o w a w sz y , że je  p rzeży w io n o ; jeże li też jeszcze  
k tó ra  b y ła  p o trzeb n a , że koszu l n iedoszy ła , to 
jeno  b y ło  dać m ężow i sucharów , to poszed ł, zo­
staw iw szy  żonę na  dalszy  czas, a  sam  do niej 
n ad ch o d z ił czasam i. Z  tych  m ałp  nie je d n a  tak  
s ię  p o p raw iła  p rzez  dw ie  n iedzie le , że ich  zaś 
m ężow ie n iepopoznaw ali. —  A ż tam ju ż  radzą  
j a k  się podszańcow ać, ja k  m ury rą b a ć ; a czem 
rą b a ć ,‘ nie w spom nieli. A  siekiery  k ę d y ?  D o­
p iero  s trażn ik  k a z a ł za raz  W o ło sz y  z pod  cho­
rą g w i, żeby się rozjechali po w siach  o m il dw ie  
a łbo  trzy , d la  nabycia  siek ie r. Jeszcze nie św i­
ta ło  a  ju ż  5 0 0  siek ier na kup ie  leża ło . S koro  
ted y  zegary  poczęty  bić i z pó łnocka kazano  
trąb ić  po b u d k ę , w s ta ł sam strażn ik , m ało co śpiąc, 
i  ow e s iek ie ry  k a z a ł podzielić m iędzy chorągw ie  
i  p iech o tę ; w  godzinę po pobudzce k a z a ł o trą ­
b ić , żeb y ' by li gotow i do szturm u za  godzinę i 
żeb y  snopy k ażd y  n iósł p rzed sobą na piersiach , 
d la  postrza łu  od ręcznej s t r z e lb y ; ażeby  w szyscy 
w ra z  skoczyw szy  pod m ury i ja k o  najlep iej p rzy ­
c isnąw szy  się do n ich , żeby z góry  nie rażono , 
drugim  odstrze liw ali. G dy tedy  św itać  poczęło, 
podem knęło  się w ojsko b liżej pod m iasto. Ja  
też  dopiero  do k s ię d z a ; rzecze mi po tem : pan 
poruczn ik  C harlew sk i prosi cię z ochoty do p rzy ­
w odzen ia  czeladzi. „N iechże  tam  ju ż  oni idą , a 
w a ść  zostań , u  odpow iem . „ J u ż  to  w szyscy  s ły ­
szeli żeś mię w aćpan  p ro s it; rozum iałby  kto o 
mnie*, że ja  się lę k a m ; pó jdę .“  Jak eśm y  z koni 
zsiedli aż też zsiada  K ossow sk i P a w e ł i Ł ąck i. 
B y ło  nas tedy p rzy  czeladzi, z pod naszej cho­
rąg w i p iec , a le kom enda postarem u przy mnie 
b y ł a ;  bo' mi ju ż  b y ła  dana  dopóty , dopóki ow i 
starsi’ żo łn ierze nie nam yślili się na ochotę. O d­
d aw szy  się tedy  B osk iej i  Jego  N ajśw iętszej 
M a tk i p ro tekcy i, każd y  sw oje z osobna Jego Ś. 
M ajesta tow i poślub iw szy  w o ta , z kom panią się 
też  już  tak  w łaśn ie  jak o  na śm ierć pożegnaw szy , 
stanęliśm y ju ż  osobno od konnych . X iad z  P ie ­
k a rsk i Jezu ita , uczyn ił do nas exortę  w  ten sens.

L ubo’ w dzięczna jes t B ogu ofiara każda , z serca 
szczerego dana , to ta  osobliw ie najm ilsza ze w sz y ­
stk ich  k to  k re w  sw oją za dostojeństw o Jego

! Ś w iętego  M ajesta tu  n a  p łac  n iesie . Z a  cóż po­
b ło g o s ław ił A braham a, że w szy stek  św ia t plem ię 
jeg o  odziedz iczy ło , ty lko  za to , że na jedno  B o­
sk ie  ro zkazan ie  z ochotą k re w  ukochanego  po­
św ięc ił Jz a a k a . W o ła  na  nas k rz y w d a  B oska, 
od tego narodu  pon iesiona; w o ła ją  św ią tn ice  p a ń ­
s k ie ,  od nich po ca łe j Polsce zprofanow  a n e ; 
w o ła  k rew  b raci naszych  i o jczyzna re k a  ich  
spustoszona; w o ła  naostatek  N ajśw ię tsza  P anna , 
M atka  B oska, k tó ra  jest im ienia p rzeczystego , że 
ten naród je s t b lu źn ie rcą ! żebyśm y za  te p re ten - 
sye u ję li się  szczerze, żeby w  osobach naszych  
w id z ia ł jeszcze św ia t n ieum arłą  p rzo d k ó w  naszych  
s ław ę  i fan tazy ą . N iesiecie tu , odw ażni k a w a ­
lerow ie , z Izaak iem  k rew  sw oją  na ofiarę B o g u ; 
upew niam  w a s  im ieniem  B oskiem , że kogo B óg, 
ja k o  Iz a a k a , sam ą je g o  kon ten tu jąc  s ię  in tencyą, 
zdrow o i z s ław ą  dobrą z tej w y p ro w ad z i o k a -  

i zy i, i nadal w szelk ie tn  sw ojem  n ag radzać  mu 
będzie b ło g o sław ień stw em ; kogoby zaś co k o lw iek  
po tk a ło , za najśw ię tszy  m ajestat B oga i M atk ę  
Jego  w y lan a  k rop la  k rw i, by najcięższe, w szy ­
stk ie  obm yje g rzechy  i w ieczną bez w ątp ien ia  w  
niebie zgotu je  ko ronę. O ddajcież się tem u, k tó ry  
dziś ubogo w  ja se łeczk ach  po łożony , k re w  sw o ja  
ocholnie d la  zbaw ien ia  w aszego ofiaruje B ogu 
O jcu. O fiarujcież te sw o je  teraźn ie jsze  czyny w  
nagrodę ju trzennego  nabożeństw a, k tó re  zw y cza j­
nie o tym czasie odp raw iam y , w ita jąc  now ego 
G ościa B oga, w  ciele ludzkiem  na św ia t z e s ła ­
nego. A  ja  w  tyin mam nadzie ję , k tó rego  p rze ­
najśw ię tsze  w spotnninam  im ię Jezus , i w  p rz y ­
czynie p rzen a jśw ię tsze j Jego  M atk i, do k tó re j 
w o ła tn : „ b ro ń  czci S yna  T w e g o !“

( C i ą g  Hdlszy n a s t ą p i . )

Kilka słów  o Arabach i ich powieściach.
( D o k o ń c z e n i e . )

N iejak i G iab a l, B edu in , m ia ł k lacz  najsław  niej­
szą na cały  k ra j , z b iegłości. H assad -P ach a , 
w ezy r w  D am aszku , chcia ł j ą  koniecznie kup ić  i  
d a w a ł mu znaczne sum m y, lecz G iabal za żadne 
p ien iądze p rzedać  je j n iechciał. G roził mu w e­
zy r, iż jeże li je j  dobrow oln ie  n ie p rzeda , g w a ł­
tem  mu ją  w eźm ie. L ecz , ani p rośby , an i g roźby  
nic nie sk u tk o w a ły . N atenczas G iafar, inny B e­
duin , z a p y ta ł się H assad -P ach y , co mu za  to da, 
jeże li mu p rz y p ro w a d z i k lacz  G iabala . „ W ó z  
tw ój od obroku n a p e łn ię  p ien iędzm i! “  odpow ie­
dz ia ł mu w ezy r. G iafar zaś w  ten sposób z a ­
m ysł sw ój do sku tku  dop row adza . W ie d z ia ł, iż  
G iabal w iąże  k lacz  p rzy  sw ym  nam iocie, a  ła ń ­
cuszek od n ie j, u łó ż k a  sw ego za ty k a  na  s ie r- 
dzionek. W sz e d ł tedy  G iafar po cichu do na­
m io tu ; p rzyszed łszy  do łó żk a , gdzie  G iabal sp a ł, 
od h aczy ł sierdzień  i w y szed ł z łańcuszk iem . 
W sia d łsz y  ju ż  na koń , z a w o ła ł donośnym  g ło sem : 
G iabalu ! ja  G iafar k rad ę  ci k lacz , lecz ostrze­
gam za w czasu , w s taw a j i  goń mnie !‘£ —  G ia­
bal w ypada  z nam iotu i  w idzi uciekającego G ia- 
fa ra ; niem a innego k o n ia ;  bieży do pobliskiego
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namiotu brata, k tóry  m iał klacz tej samej k rw i 
i cnoty, co ukradziona, w siada n a ń ; oprócz tego 
b rat jego i czterej A rabow ie gonią razem z nim 
Giafara. Gonili go cztery mile, nim go dojechali; 
już go nareście praw ie dopędzali, ju ż  Giabal w y­
przedzając wszystkich na klaczy brata, w zy w ał 
Giafara, aby się zatrzym ał, aby mu klacz oddal; 
lecz Giafar niczem nieporuszony, ciągle uciekał; 
w  tern Giabal spostrzega, że klacz jego pod Gia- 
farem słabnie i ustaje, i że ją  ła tw o  z swymi 
towarzyszam i dogoni i schw yci; krzyczy więc na 
uciekającego: Giafarze, przebij jej p raw e ucho i 
uderz piątą !4< —  Natychm iast uczynił to Giafar, 
a klacz jak b y  nową siłą ożywiona, pył tylko 
ścigającym do łykania zostawując, lotem błyska­
wicy Giafara uniosła. —  T ak  Arab każdy przy­
zw yczaja konia swego, pewnym , tajemnym sposo­
bem do natężenia największego s il ;  lecz tylko 
w  niebezpiecznych przypadkach używ a tego spo­
sobu, natenczas koń nadzwyczajnym biegiem idzie 
i żaden inny go niedoścignie. Lecz, ani bratu, 
ani synowi, sposobu lego nie pow ierza. Gdy * brat 
.i tow arzysze Giabala wyrzucali inu, że sam po­
da ł sposób Giafarowi do ucieczki, i z w łasnej 
w iny utracił k la c z ; rzek ł im z pew ną dum ą: 
„w o lę  ją  utracić, ja k  ją  o sław ę przypraw ić. 
Chceciez, zeby w pokoleniu W em d-A li (gdzie są 
najlepsze konie) mówiono, iż jest koń, który 
klacz Giabala prześcignie ! “  —  Z  tą pociechą po­
w rócił do domu. Giafar odebrał nagrodę. YV 
jednem miasteczku, sain L a m a r t i n e  by ł św iad­
kiem  następnego zd arzen ia : niejaki Beduin Bani, 
z odległego pokolenia, w iedzia ł, iz na niego sied­
miu Beduinów  czatuje za miastem, a koniecznie 
tam tędy potrzeba mu było przejezdzać. Prosił 
tedy L a  m a r  t i n  a służących o w ojłok, który do­
skonale zmoczywszy przypiął popręgiem na grzbiet 
ko n ia ; poczem koń mocnego dostał laxansu. N a­
zajutrz lak był cienki, jakby  wcale brzucha nie 
in ia ł ; jeść mu też nic nie dał. Przypiaw szy moc­
no popręgiem siodło, w siadł i w yjechał za miasto. 
Tam , gdy go siedmiu Beduinów obskoczyło, za­
miast się im bronić, k rzyknął na konia: J a h  
H a m r a ! 11 (co znaczy : dziś tw a  kolej 1) a koń ja k  
b łyskaw ica uniósł z pośród Beduinów swego pana 
i napróżno ścigali go tamci, az do jego pokolenia.

W  pokoleniu Negade była klacz rów nie sła ­
w na ja k  Giabala. Beduin D aker chciał ją  kupić 
i daw ał za nią wszystkie swe w ielbłądy i konie, 
lecz Nabek, je j właściciel, niechciał jej przedać. 
Postanow ił więc Daher ukraść ją . U brał się w 
łachm any, umalował sobie tw arz  sokiem w yci­
śniętym z kaw y, obw iązał sobie szyję i nogi 
różnemi płatam i i tak ubrany położył się nad 
drogą, którędy spodziewał się, że Nabek przy­
jeżdżać bedzie. Gdy Nabek nadjeżdżał, zaczął 
lamentować i  p ła k ać ; ten go uiepoznaje i py ta , 
co mu się stało ? D aher słabym  głosem prosi go 
o pom oc: jestem ubogi kaleka, zostawiony tu  bez 
pomocy, rzecze, i jeżeli mi je j odmówisz, u m rę! 
Nabek kazał mu wsiąść z tyłu z  sobą na konia,

lecz ten odpowiada, że nie może. Natenczas uli­
tow ał się nad nim N abek, zsiadł i w sadził go 
na swego' rum aka. Skoro Daher był na koniu, 
uderzył go piętami i  uciekając w o ła ł: „jestem  
Daher, ukradłem  ci k o n ia ! “  —  Nabek krzyczy 
za nim, żeby na chw ilkę stanął, że mu chce cos 
pow iedzieć. D aher staw a, a Nabek tak  się do 
niego odzyw a: „ukrad łeś mi konia, darmo, tak  
chciał A lla h ! ale daj mi słow o, iż nikomu nie 
będziesz pow iadał, jakim  sposobem mi go ukra­
d łe ś !“  —  A to czemu? zapytuje się Daher. - 
„G dyż, odpowiada Nabek, niktby już^ niechciał 
ratow ać praw dziw ie nieszczęśliw ych, i m ijałby 
ic h !“  —  D aher poruszony tem pięknem uczuciem 
Nabeka, w raca i oddaje mu konia; odtąd byli 
przyjaciółmi. _ .

Legenda A rabska o postawieniu kościoła Sa­
lomona, którą L a m a r t i n e  przytacza, jest naj­
piękniejszą co do prostoty, poezyi i wyższej my­
śli moralnej, w  niej zaw artej. —  D ziś tam stoi 
meczet E l-A ksa, gdzie s ta ł dawniej kościol Salo- 
m ona; legenda zaś o postaw ieniu tego kościoła, 
pochodzi od A rabów  Chrześcian i jest nastę­
pująca: .

„M iejsce, gdzie teraz Jeruzalem  i gdzie sta ł 
kościół Salomona, było pole upraw ne; dwócii 
braci odziedziczyło tę  w łość po matce. Jeden z 
nich miał żonę i dzieci; drugi był nieżonaty; 
razem uprawiali -wspólną rolę. Gdy czas zniw  
nadszedł, powiązali zboże w  snopy, i poznosili j e  
na dw a rów ne stogi. W  nocy, młodszy krat, 
który niemiał żony, pow ziął dobrą m yśl^ i rzekł 
sam do siebie: b rat mój ma żonę i dzieci d o ż y ­
wienia, nie jest więc sprawiedliw ie, ażeby zbiór 
mój by ł równie w ielki jak  je g o ; pójdę więc^ i 
zaniosę mu na jego stóg ltilka snopow potajem nie, 
nie spostrzeże się, i nie będzie mi tego m ógł od­
mówić. Tej samej nocy obudził się starszy b ra t, 
i rzek ł do żo n y ; mój brat jest m łody, żyje bez 
tow arzyszki, niema nikogo, ktoby mu w  pracy 
dopomagał i pocieszał go w biedzie, nie jest 
więc spraw iedliw ie, ażebym ja  m iał w iększy 
zbiór od niego, w stańm y, idźmy i dodajmy mu 
potajemnie kilka snopów ; on się nie spostrzeże, i 
nie będzie mi mógł odmówić.<s Jak  sobie umy­
ślili, tak  uczynili. Nazajutrz, każdy z braci przy­
szedłszy na pole, bardzo się zdziw ił, iż jego stóg 
był równie w ielki ja k  wczoraj i ze nic nie bra­
kow ało . Ani jeden, ani drugi niemogł sobie w y­
tłum aczyć tego cudownego z jaw iska;  robili tak  
nocy k ilka, lecz każdy zanosił tyle swemu bratu 
snopów, ile tamten mu był przyniósł, i tak z  
w ielkiem  ich zadziwieniem stogi zaw sze zosta­
w ały  równe, aż gdy jednej nocy obydw aj, cza­
tując, ażeby sobie wytłum aczyć przyczynę tego> 
cudownego zdarzenia, spotkali s ię , niosąc sno­
py,, które sobie przeznaczali. A  zatem- to> 
miejsce, gdzie tak dobra myśl dwont ludziom ta k  
stale przychodziła , musiało być przyjemne Bogu, 
i ludzie go pobłogosław ili, stawiając na ten* 
miejscu D o m  B o ż y ,  W .-A .W *



f e ż s -  k s j  -  w f a  t  / / /  <•

rcts- s i i  m  n  # boga  -  t y tiWi-acą,

v f fa x ic r

SpieAv gm inny o ubiorze M azowieckim.

Jed n a  w  ro b o c ie  u  m iłe j swacki 
D ru g ą  słuzbista dała do pracki

:|: T rzecia  stara w łu g u  m o k n ie ,
C w arta now a w isi w  o k n ie , 
P ią ta  w  schow aniu , jedyna, :):

C erw one p o rtasy  od karm azynu ,
P o  n ieboscyku  najstarsym  synu ,

; |:  Co pojechał na wojackę
N a  te strasną zabijackę 
W  łeb  p o strzelo n y , jedyna. *|;

I  pasik  także i  ten  od s'więta,
Co w  n im  pradziadek pasał cielęta  

:j; Z  m ate ry i sam olitej,
Jezow em  fu trem  podsy ty ,
Cała podsew ka, jedyna . |; |

I  k o n tu s także ten  nakrap iany ,
I  snu rek  na  n im  tez konop iany  

; | ;  Z e  sk lauem i guzicam i,
I  d łu g iem i łap icam i 
W isą  ręk aw y , jedyna, jj;

I  pasik  także ksta łtu  p ięk n eg o ,
Z  jęcm ionnej słom y kutas u niego.

; | :  Juz  m in ę ły  takie easy
Jak  byw ały  takie pasy 
W  nasym  M azow su, jedyna.

I capka także i ta  kucm iasta 
K stałtu  p ięknego ćw o ro g ran ia sta ,

; | :  I chodacki z ostrożkam i, 
Jak icli niem as m iędzy nam i 
W  tein tu  M azow su, jedyna.

------   j. i u  u o i z . t ; u a

W  k ilk u  po tyckach juz dos'wiadcona,
*|l O jakże ja  nią w yw ijał

K iedy  ja się z ch łopy  b jiał 
W  C erw sku, na p iw k u , jedyna.

Jechałem  przez wieś b lisko  m iastecka
Tam  m nie  spotkała slicna dziewecka, 

tj: P rosiła  m n ie  do pokoju
W idząc m n ie  w  pysnym  stro ju  
Gos'cia zacnego, jedyna. ; J;

D obyłem  rożku  z dobrą tabacką
Pocęstow ałem  dzieweckę gracką, 

t | :  A ona tez jak  kichnęła
I do m nie  się us'miechuęła 
M ere źrebica, jedyna. :J-

M ó w ię  ja do n ie j, będzies m nie  chciała ?
O na m i zaraz rąckę podała,

:]: O jciec  z m atką w yb ieże li,
Jak  się ty lko  d o w ied zie li 
Juz  ci w esele, jedyna. :|:

O jakże w iele  m nie  kostowało
Z  m o je j k ies icn i co się w) dało 

:]t U traciłem  grosy e te ry  
A by dudy , basy źuęły 
D la  m ojej K achny, jedy n e j. ;j;

N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s (R ed . C iecliański.)


